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2 JFoznań, 4 kwietnia. Dopiero przed trzema miesią- 

^canti, właśnie w ostatnich dniach przeszłego roku, donosiły 
"nam wiadomości prywatne o świetnych rezultatach rosyjskiej 

armii w środkowój Azyi, którćj okolice mało kogo dotąd obcho- 
lliidziły, gdy dziś raporta urzędowe już nam pewne i stałe po- 
A-i.dają wiadomości, w jak wielkich rozmiarach rozwija się po
tęga Rosyi w Azyi. Już to jest widocznćm, że Rosya nie po- 
przestanie na tóm, co osiągnęła, ale dalój będzie postępowała, 

P’iie że posiadanie okolic środkowej Azyi jest połączone z wielu 
to bardzo znacznemi korzyściami. Każde nowe zwycięstwo 

(i6rodzie tem więcój podsycało żądzę podbojów, a każdy nowy 
podbity kraj będzie więcej zasilał materyalne bogactwo tego
wiejtak już w źródła zamożnego caratu.

Kraj zd jbyty właśnie przez wojska rosyjskie aż po linią 
Wyciągniętą prosto mniój więcój od jeziora Aralskiego aż do 
Assi-Kuł nie jest szczególnie urodzajnym. Liczne i spławne 
50iizeki przerzynają kraj cały, ale tylko okolica położona u stóp 
i, ¿ór turkestsńskich na wschodzie odznacza się dość bujną uro- 
elilizajnością, za to cała przestrzeń północnego Turanu zajętego 
i2jrzez Rosyą jest jedną równiną piaszczystą gdzie niegdzie 
F fazami ożywioną. Atol, znaczenie kraju podbitego jest zupeł
nie inne. Turan można powiedzieć jest naturalną stacyą han
dlową dla calśj Azyi środkowój, tu się właśnie zbiegają i krzy- 
e iaują wszystkie karawany pośredniczące handlowo pomiędzy 
i Chinami i Indyami z jednej a zachodnią Azyą i Rosyą z dru-

kjićj strony. Ztąd przez Kasughar idą karawany do Chin, przez 
kbul do Indyi, przez Herat do Persyi, to znowu inne drogi 

L. rowadzi do Bucharyi Samąrkandy, przez Taszkend zaś idzie 
n i andel do Orenburga i Astrachanu. Przy tak położonych stó- 
- mlinkach nie trudno będzie Rosyi ciągnąć te same korzyści 
• produktów i handlu Azyi, jakie mają Francuzi a głównie 

’ Lnglicy. Po nad czćm Europa tak długo i śród takich trudów 
emjracowcła, aby sobie zapewnić płody sąsiednićj ziemi, prze- 
’yclewszystkićm Iudyi i Chin, to Rosya zdaje się osiągnąć bez 
■zyj ielkiego nakładu.
ara! Powiedzieliśmy, że Rosya przez swoje zdobycze w Azyi 
i :odkowćj pomnoży swoje bogactwo materyalne. Jeźli dzisiaj 

3ft|(szcze niema potrzeby obawiać się aby Rosya pod względem 
Chóralnym miała wziąć przewagę pod resztą Europy, któż 
2Zioże być pewnym czy Rosya w końcu nie weźmie przewagi 
7 Plaśnie skutkiem swój materyalcój i fizycznój potęgi? Siła 
,„Jucha bierze górę nad siłą fizyczną, ale to dzieje się zawsze 

pewnym stósunku: gdy tenże jest tak nadwerężony, że siła 
icha jest za słabą do zapanowania sile fizycznój, wtedy pierw-

Q & pomimo swój wyższości musi ustępować drugiój.
Dotąd wszelkie objawy grożące wolności ludzkićj opierały

5 na sile fizyczBÓj i materyalnój przedewszystkićm. Cesa- 
e rzymscy wieków średnich roszczący sobie prawo do rzą-

L p lenia całą chrześciańską Europą w myśl swego idealnego po- 
; r olania starali się o jak największe rozszerzanie swych granic, 
poli imysły te się nie udały. Gdy idea ta po Karolu V osłabioną 
0 pełnie została, po cesarzaeh rzymskich powziął myśl wszech-

. MtdzUa nad Europą Ludwik XIV; i on gwałci! wszelkie pra- 
narodowe na zewnątrz, a wolność obywatelską na wewnątrz.

Inerjio nim Napoleon I celem dopięcia swych celów postanowił so- 
i'47|fe również podbić całą Europę, jego zwycięskie sztandary po- 

fewały na szczytach pirenejskich i na wieżach Kremlinu. Kto 
Mył do politycznój przewagi, dążył do posiadania obszernych

nic, w których znaleźć można podstawę działania.
Nic nowego nie odkryjemy, gdy powiemy, że i Rosya zraie- 

do wszechwładztwa nad Europą. Zachodzi tylko pytanie, 
iy jój zamachy na wolność ludów zawsze udawać się będą, 
»ż przepowie przyszłość od tysiącznych wypadków i zmian

zaaojwislą: zwrócimy tylko na to uwagę, że jeśli dotąd Europa 
ową<k zwycięsko pokonywała wszehie zachody jedynowładzców

Mierzone na zabicie wolności; to w Rosyi spotka Europa 
leko potężniejszego przeciwnika. Chyba że on sam sobie 
łoży hamulec, za postępem rozwoju który wewnątrz siły 
‘ije. A tymczasem tworząc sobie podstawę Rosya na za- 

Jd zaokrągliła swe granice dotarciem do brzegów Bałtyku, 
yiotła prawie zupełnie Polskę, która jedyna przeciw niój

, w obronie wolności, wpływy jój na Serbią, ludy połu- 
/ł fiowo słowiańskie są tak wielkie, jak żadnego mocarstwa 

)ZSA*ropejskiego. Tak więc już Rosya dociera środka Europy,
[Azyi zaś od jeziora Issi-Kul, nad którem kozacy rozbili na
py i zatknęli zwycięskie proporce, jest zaledwie 150 mil do 
-tewazych granic angielskich Indyi.

NPan raczył dyrektora gimnazyum w Malborgu (Marienburg) 
?Breitera mianować dyrektorem gimnazyum w Kwidzynie (Ma- 
7»erder).

✓
-t X Berlin, 3 kwietnia. Ministeryalna Nordd. A. Ztg 
paczy potrzebę wzmocnienia siły zbrojnój pruskiój roz- 
le® historycznym Prus. Już pierwszy elektor brandenburg- 
2 Albrecht Niedźwiedź miał „bronić Niemiec od północy“, 
2dkobierCy jego, królowie pruscy „w potężnie szerszym za- 
pe mają czasów nowszych nietylko Niemcy znowu bronić 
7Północy, ale zarazem i ku wschodowi i zachodowi, przeciw 
pańskim i romańskim sąsiadom.“ Do tego potrzebują 
py nietylko granic twierdzami wzmocnionych, al: i rnocnój 
'W gotowój do boju siły zbrojnój.
.Wiedeńska N. Fr. Presse otrzymała z Berlina wiado-

, iż rząd pruski proponuje Ojcu ś. zniesienie archidyece- 
ffoieźnieńskiój i poznańskiój, wcielenie jednój części do dy-

Doniesienia 
i Obwieszczenia

oplacai ą się
po 1 igr. 8 fen. od wióra«».

Pojedyncze egzempl. 
•przedają się po 1 sgr, 6 fen. 
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Środa, 5 kwietnia 1865.
ecezyi wrocławskiój, drugiój do chełmińskiój bgdącój pod za
rządem Jks. biskupa Marwicza, a trzeciój do mającój się nowo 
utworzyć w połączeniu z probostwem wojskowóm wBerlinie 
rezydującóm. Dla tego więc podobno rząd niechce wcale mieć 
następcy po ks. Przyłuskina. Równocześnie pojawiło sig w mi- 
nisteryalnój Nordd. A. Ztg dziś communiqué prostujące 
wzmiankę Posener Ztg, iż jeden tylko spólny administra
tor na obie archidyecezye powinien być wybrany w ten sposób, 
że wedle konkordatu czyli bulli De salute animarum nie roz
wiązano tój kwestyi, owszem zostawiono jój rozstrzygnienie 
ogólnym prawnym zasadom, a ponieważ dyecezye gnieźnień
ska i poznańska są dwie osobne, li osobą spólnego arcybiskupa 
złączone, z dwiema kapitułami i z zarządem osobnym, zawsze 
za zezwoleniem monarszóm dwóch wybierano administrato
rów, i niema powoda dla czegohy od tego teraz należało od
stąpić.

Prostowanie takiój wzmianki potocznój w „liberalnój“ jak sa
ma się nazywa, & „poufnój“ jak ją zwą inni, gazecie kiedy już 
od kilku tygodni kapituły osobnych wybrały administratorów, 
zdaje się ma dodawać niejako kredytu i potwierdzenia wstęp
nemu artykułowi kołyszącemu uspokojeniem a głęboko prze
myślanemu który się o wyborze arcybiskupa pojawił w tójże 
samój gazecie. Przyszły wybór, jak mnie zapewniają, dał 
wątek do narad bardzo pilnych i znoszeń się kół duchem po
krewnych choć stanowiskiem różnych, jeszcze przed pojawie
niem się wspomnianego artykułu w Posener Zeitung, któ
rym to kołom bynajmniój nie leży na sercu uniknięcie rychłe 
trudności które z upływem krótkiego terminu trzechmiesię- 
cznego spotkała przy wyborze arcybiskupim kapituła kolońska.

Posłowie nasi na sejmie pruskim pilnie się krzątają. Tą 
rażą pp. Thokarski i Lyskowski podali wniosek, aby izba po
selska wynurzyła ministerstwu królewskiemu oczekiwanie, 
iż w obec potrzeby aby Polakom w Prusiech Zachodnich sta
wało się zrozumiałóm to co zrozumieć powinni lub mają prawo 
rozumieć, rozkaże aby wszystkie prawa, rozporządzenia i ob
wieszczenia władz w Prusiech Zachodnich ogłaszkno nietylko
w języku niemieckim, ale także i w języku polskim.

Do komisyi mających obradować o powszechnój ordynzcyi
dróżnój izba poselska wybrała za Poznańskie pp. Leipzigera, 
Chłapowskiego i Kantaka. Przewodniczącym komisyi jest hr. 
Schwerin, pisarzem p. Kantak. Z Prus nie wybrano żadnego 
Polaka. W ogóle w komisyi zasiada 24 członków.

W Karpatach spadły ogromne śniegi.

KRÓLESTWO POLSKIE. 
cv Warszawa, 2 kwietnia. Ludność warszawska jest

szczególnie usposobiona do przyjmowania wszelkich łudzących 
marzeń, wszelkich promyków nadziei, za niehybne w przyszło
ści fakta. I nic w tóm dziwnego, gdyż jak każdy z osobna 
człowiek wśród największego nieszczęścia w nadziei lepszój 
przyszłości czerpie siłę wytrwania w obecnój niedoli, tak i ogół 
jęczący pod naciskiem przemocy, chciwie chwyta najmniej
sze polepszenia bytu pozory. Obecnie pomimo, tylokrotnie 
zawiedzionych oczekiwań, znów zaczęły w najlepsze krą
żyć pogłoski o ułaskawieniach, o powrocie wywiezionych osób, 
o uwoln'eniu uwięzionych itp. Wszystko to ma się spełnić 
w początku miesiąca maja, w którym to czasie spodziewany 
jest także przyjazd cesarza do Warszawy, a w dalszóm następ
stwie jego pobytu oczekują zniesienia stanu wojennego. Nie 
dość na tóm, złudzenia bujnój wyobraźni dalój jeszcze sięgają. 
Mówią, o zamiarze zaprowadzenia nowego systemu administra
cyjnego w Królestwie, już nie w celu zupełnego włączenia Kró
lestwa do cesarstwa, lecz przeciwnie Królestwo miałoby otrzy
mać więcój niezależności i swobody, a na czele rządu stanąłby 
wicekról, którego pogłoski te bliżój nleoznaczają. Wiadomość 
ta pochodzi podobno z Wiednia, gdzie została osnutą.

Jenerał Trepów powrócił z Petersburga; otrzymał on tam 
podobno zatwierdzenie nadal w urzędowaniu jenerał-policmaj- 
stra w Królestwie jeszcze na 3 lata.

P. Sołowjew z komitetu urządzającego, członek kierujący 
czynnościami tegoż komitetu, był także w Petersburgu, a przy
puszczony na posłuchanie u cesarza miał przedstawiać, jak 
głoszą, że sprawaurządzenia włościan spowodowała niezadowo
lenie, a nawet między władzami i w samym składzie komitetu 
poniekąd sprowadziła kolizye i Diesnaski. Cesarz podobno 
w odpowiedzi nadmienił, że czynności i postępowanie w spra
wie włościańskićj zmienione być nie mogą, gdyż to, co przez 
niego wyrzeczonóm zostało, nie może być odwołanónąi powinno 
koniecznie być przeprowadzonóm.

Między aresztowanymi przybyłymi z emigracyi zFraneyi, 
znajdują się podobno prócz dawniój wymienionych osób, Kożu- 
chowski i Zakrzewski czy tóż Zarzewski.

P. Białecki wykładem swym „O znaczeniu uniwersytetów“ 
niezupełnie publiczność zadowolnił. Wykład ten trwał zamiast 
jednój, jak było zapowiedzianóm, dwie godziny, co jest cokol
wiek nużącóm dla słuchaczy nienawykłych do wysilenia umy
słowego na jeden przedmiot przez tak długi przeciąg czasu, 
mianowicie gdy przedmiot ten jest naukowym, wymagającym 
znacznego natężenia uwagi. Zarzucają mu, że zapuszczał się 
w zbyt drobiazgowe szczegóły, mniój się zajmując głównym 
przedmiotem. W ogóle więcój mówił on o historyi uniwersy
tetów, niż o ich znaczeniu czyli wpływie na rozwój cywi- 
lizacyi.

Dawniój podana wiadomość o projekcie magistratu wznie
sienia wielkiego bazaru na placu przy Nalewkach, przeznaczo
nego na składy i różne przedsiębiorstwa handlowe, potwierdziła
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się. Rozpoczęto już rozmierzanie i inne przygotowania do bu
dowli tego gmachu.

W innój okolicy miasta, na placu Grzybowskim, także 
ma być wzniesione zabudowanie, które się wiele przyczyni do 
upiększenia tój części Warszawy. Stowarzyszenie kilku przed
siębiorców zamierza wystawić cyrk obszerny i wytworny, 16- 
kątny, mający 63 łokcie w przecięciu, z portykami, kolumna
dami i licznemi ozdobami. Arena będzie obszerna; dla widzów 
pomieszczenie blisko na 2000 osób. Na około mają być wysta
wione jako oficyny w czworokąt stajnie z pomieszczeniem na 
kilkadziesiąt koni, lokal na gymnastykę itd. Miejsca na sie
dzenia w krzesłach i na parterze tak będą urządzone, że mają 
byó powolnie wstawiane i wynoszone według potrzeby, również 
i ogrodzenie areny; zatćm cała przestrzeń cyrku będzie mogła 
być zamienioną na obszerną ujeżdżalnią. Jest to pomysł nader 
praktyczny, przedstawiający znaczną korzyść przedsiębiorcom, 
miastu i przyjezdnym truppom, które nadal nie będą zmuszone 
wystawiać z wielkiem nakładem szop, jakie znów bywają roz
bierane po ich wyjeździe, lecz zastaną nowy budynek prakty
cznie i gustownie urządzony, przy nim obszerne pomieszcze
nie dla koni. Wynajęcie gotowego gmachu mniój naturalnie 
będzie wynosiło niż koszta nowego budynku, a okoliczność ta 
wpłynęłaby zapewne korzystnie na zniżenie cen biletów wej
ścia. Prócz tego budynek ten może służyć do ujeżdżania koni, 
na szkołę koncćj jazdy, będzie także mógł być zastósowany 
do różnych inDych widowisk, jakiemi są przedstawienia akroba
tyczne, magiczne, panoramy, dioramy, menażerye itp. By
łoby przecież pożądanóm, ażeby przedsiębiorstwa zawięzujące 
się rzucały się na gałęzie produktywne, zamiast na takie, które 
tylko eksploatują publiczność.

NIEMCY.
?? Drezno, 1 kwietnia. Coraz bardziój zaciemnia się nasz 

horyzont polityczny; nieoświeca go wiedza, nieogrzewa miłość. 
U spodu, gdzie dawniój przechowywał się cieplik narodowy 
i zwyczaje praojców w nieskalanćj prostocie, wylęgła się za
zdrość patrząca pożądliwćm okiem na cudze miano i mienie; 
u góry, gdzie miłość, wolność i duma narodowa bodły do czy
nów i sławy, osiadł spokój, nie spokój siły, ale zobojętnienia; 
szaraczki splamieni, karmazyny pobieleli; pośrodku nic, mię
dzy dwiema ostatacznościami przepaść chłonąca jednostki opie
rające się brudnój sile lub bladej obojętności. Ta przerwa wi
doczna wszędzie w pismach i w życiu; pora już stanąć na niój 
śmiałą nogą, choćby korka nadkręcić.

Smutnie pomyślić, że żadne polskie czasopismo niezajęło 
pośredniego stanowiska, że żadne niechce lub niemoże stanąć 
na wysokości prawdy, ale samo pełzając za trzodą abonujących 
(Podobno ten komplement dla pism polskich wcale niezasłu
żony, począwszy od Gaz. W. Ks. Poznańskiego, skoń
czywszy na Wolny m Głosie lub Wytrwałości. Codo 
„trzody“ »bonujący zniosą przycinek z tym samym uśmiechem, 
z jakim my drukujemy żale szanownego korespondentana „wszy
stkie pisma polskie.“ P. R.) nieraz na Bwćj sukni nosi ich 
ślady. To samo widzimy we wszystkich broszurach: najlepsza 
ta która najgłupsza, bo przynajmnićj nikt jój nieczyta; z do- 
ncśniejszych korzystają, nie my, ale nasze wrogi. Możebyśmy 
lepiój zrobili gdybyśmy zupełnie zamilczeli, inni umieją dru
kiem wojować, my tylko sobie samym ręce kaleczym. Cozoa- 
czą naprzykład w chwili ostatecznego wycieńczenia, owe ode
zwy naczelników miast i tak nazwanego rządu narodowego? 
Do kogo i na co? Czy dla tego aby zniszczyć kraj do reszty? 
Czy może w szlachetnym popędzie umyślnie uprzedzają nie
przyjaciela o swych zamiarach, niechcąc zaskoczyć go zniena
cka? Krok nader szlachetny i głęboko polityczny.

Na to wszystko ogół milczy; jednostki które za złe m»ją 
tak milczenie jednych, jak kabały drugich, są kozłami ofiar
nymi.

Niewiem jak jest w kraju (Szanowny korespondent chyba 
nie czytuje dzienników, bo i aaczójby wiedział że np. w Dzien
niku Poznańskim nie raz jeden odzywały się głosy z tój 
części kraju, którą dzisiejsze macbinacye po za granicami 
kraju ukute, na które autor się żali, najbliżój obchodzą, a więc 
z Warszawy, i to wcale nie owijane w bawełnę. Szanowny ko
respondent grubo się myli, jeźli moiema iż odezwy drukowane 
w Wytrwałości itp. znajdują odgłos wkraju P.R.), aleunas 
to samo powtarza się w życiu: kto nie tańczył podczas karnawału 
i cicho Pana Boga chwali ten ludożerca czerwony; ktowzdryga 
się na myśl bratobójczego’ Aiemunizmu, ten zdrajca sprawy 
i biały; a są i tacy, którzy naiwnie i niby niechcący zdradzają 
się i lubią aby domyśliwano się, że są czćmś w rządzie naro
dowym; ciekawy jestem jaki może byó zakres działania takiego 
słomianego bohatera-polityka? Zapewne aby dać słuszny po
wód miejscowemu rządowi do wysłania i reszty emigracyi za 
obręb Saksonii, co jeżeli się powtórzy i w innych państwach, 
tak do roku nie będzie kątka w Europie, gdzieby się bieda 
schronić mogła. Nieznamy celów, ale skutek na przyszłość 
widoczny: do lat kilku emigracya będzie musiała zamieszkać 
chyba w Tumbuktu, bo tam jeszcze nieznają teraźniejszego 
rządu narodowego i jego agentów.

Cóż robi druga strona? Milczy zzałożonemi rękoma i całą 
winę zwalając na przeciwną, myśli że nie jest równie odpowie
dzialna w obec przyszłości. Fałsz 1 Tak ten winien kto źle 
robi, jak ten co na to pozwala; dla tego reszta uczciwa po
winna choćby niewiem jakim kosztem, niezważając wcale na 
poboczne żądania pozbyć się tych, którzy dla sprawy nic zro
bić nie mogą, a emigracyi i nieemigracyi nieszczęść przysporzą.



2
Konieczném więc jest jedno z dwojga: winowajcy, albo 

usuniętymi być mają, albo sami usunąć Bię muszą. (Każda 
powaga, przywłaszczona nieprawnie, sama przez się upada, 
skoro nie znajduje uznania. To podobno najlepsza rada, choćby 
i w Dreźnie, po głosach energicznych, które przez dzienniki 
krajowe w téj kwestyi się odezwały. P. B.) Inaczéj niech nie 
mówią jedni że wiedzą co dla sprawy szkodliwém, a drudzy 
że z miłości dla narodu i teraz służą w jego rządzie. Naród 
takiego rządu, który z nim niebezpieczeństw nie podziela, ajpod 
pozorem tak nazwanego ,,podtrzymywania ducha,“ ostatecznie 
go tylko denerwuje, rządu takiego naród uznawać nie może ; 
rząd taki jest abu?us, jest samozwańcem, a jego agenci plagą 
właśnie dla téj części narodu, która wszystko straciła w kraju, 
a w tulactwie przez nich przytułku znaleść niemoźe.

FRANCY A,
4= Paryż, 29 marca. Posiedzenie dzisiejsze ciała prawo

dawczego było bardzo długićm a nawet przykrćm z powodu 
mowy p. Thuillier, komisarza rządowego, po którym zabrał 
głos p. Thiers. Od początku do końca mowy, znakomitego 
mistrza słowa, widzimy spokój przekonania utrwalonego, za
sad stałych wspartych wielką i długą pracą i olbrzymim talen
tem. Przy jasném wyłożeniu przedmiotu, porywa mówca szyb
kością zwrotów, bez gwałtowności w przeprowadzeniu idei, 
widzimy w nim weterana życia parlamentarnego, co nie jednę 
już na tém polu stoczył walkę i najczęścićj wychodził z nich 
zwycięzko. Porównywając mowę p. Thuillier i p. Thiersa ciało 
prawodawcze i Francya przekonać się będą mogły po jakiéj 
stronie jest słuszność, połączona z grzecznością i przyzwoito
ścią wyrażeń, do ktôréj obowiązani są względem siebie przeci
wnicy, nawet przy najzaciętszych sporach!

Thiers dotknął wszystkich kwestyi polityki wewnętrzaćj 
i zagranicznćj. Mówił z godnością o wolności, określił ją do
kładnie a wypowiedziawszy na czćm ona zależy i co jćj żywo
tność stanowi, pokazał jak daleką jest Francya od jéj posiada
nia. Przypomniał, że Francya od r. 1789, po ogłoszeniu jéj 
zasad, pokazała te prawa Europie całćj, stając w ich obronie 
słowem, czynem, a nawet nieszczęściami swojemi. Dodał na
reszcie: „Europa dotyle nam zaufała, że obecnie nie dowie
rza nam gdy dziś mówimy jéj co innego, niż to, cośmy jéj 
przed pięćdziesięciu laty mówili. Nauczywszy się tych wiel
kich prawd w naszéj szkole, Europa nie chce ich w téj saméj 
szkole się oduczać.“ W zapatrywaniu się p. Thiersa na kwe- 
styą włoską, widzimy dawnego ministra Ludwika Filipa : jest 
to jedna plamka jego poglądu Da politykę obecną. O ile mowa 
p. Thiersa była spokoj:ą i z godnością wypowiedzianą, o tyle 
p. Thillier występowawał namiętnie i bez żadnego poszanowa
nia dla swych przeciwników i dla swego stanowiska jako ko
misarza rządowego. Głównie powstawał p. Thuillier na wol
ność prasy, według jego opinii wolność prasy była główną 
przyczyną upadku poprzedzających rządów. Według opinii 
szanownego komisarza dziennikarstwo zawsze jest gotowćm 
nadużyć wolności drnku i dla tego za główny kładzie rządowi 
obowiązek baczne czuwanie nad dziennikami i powstrzymywa
nie niesfornych (sic) zapędów. Restauracya p. Thuillier upa
dła dla tego, że zbyt wiele dała wolności prasie dziennikar- 
skiéj. Tu już trochę nrzepomniał o historyi szanowny komi
sarz, w swym urzędowym zapale prześladowania drukowanéj 
myśli narodu. Restauracya, która podług p. Thuillier, zbyt 
była względną dla wolności prasy, od r. 1814 w przeciągu 
dwóch lat, po ■ wakroć wznawia cenzurę, wydaje prawo z dni 
28 lutego 1817 r., 9 czerwca 1819, 30 marca i 26 lipca 1821, 
22 marca 1822, przedstawia prawo miłości i kończy wydaniem 
rozkazu z dnia 25 lipca 1830 r. Rzeczywiście, chyba p. Thuil
lier nie mówił na seryo, byłaby to bowiem zbyt gorzka i nie
wczesna ironia. Cóż wywołało rewolucyą lipeową? Czyż nie 
z okrzykiem „Niech żyje wolność prasy“ pierwsza się krew za 
wolność w tych dnia lipcowych polała? Dziwna rzecz jak lu
dzie z urzędu wiele rzeczy zapominać mogą.

Następnie p. Thuillier zrobił wykaz wszystkich kar opła
conych, lat więzienia odsiedzianych przez redaktorów dzienni
ków od r. 1830 do r. 1848. Z kolei przypomniał wszystkie 
nadużycie prasy w r. 1848, które się zjawiły pod skandali- 
cznemi tytułami: La mère Michel, le Père Duchéne, la Guil
lotine, la Canaille itp. P. Thuillier zapomniał, że wszystkie 
te elukubracye wolności prasy upadły pod naciskiem skromno
ści publicznéj, która najlepszą jest rękojmią, że wolność prasy 
nie przekroczy granic przyzwoitości i że lepićj ona potrafi od 
złego obronić niż wszystkie ostrzeżenia, kary i uwięzienia.

Napoleon I w swym pamiętniku z ś. Heleny napisał te 
znaczące wyrazy : „Wzbronienie lub ścieśnienie wolności prasy 
w rządzie reprezentacyjnym jest rażącą anomalią, istném sza
leństwem.

Cesarz Maksymilian wydał dwa dekrety, które dziś otrzy
mano w Paryżu ; pierwszy ogłasza religią rzymsko-katolicką 
za religią panującą, z zastrzeżeniem szczeréj i prawdziwéj to- 
lerancyi dla wszystkich wyznań, byle tylko te nie obrażały mo
ralności, cywiiizacyi i obyczajów, drugi dekret ogłasza sekula
ryzacją dóbr duchownych, podług praw wydanych przez Jua
reza. Poleca radzie stanu przejL ’Wie wszystkich uprzednich 
wyprzedaży, aby nabycia dokonane podstępem lub niesprawie
dliwie, mogły być zniszczone, a majątki powróciły do skarbu 
publicznego. /

Odezwa Jeffersona Davis dziś otrzymana potwierdza naj- i 
zupełnićj powodzenie armii północnćj ; po raz to pierwszy pre- 
zes separatystów przyznaje się że ojczyzna jest w niebezpie- i 
czeństwie i proponuje środki rozpaczliwe, jako to scentralizo- "j 
wanie władzy w jednych ręku, dyktaturę i zawieszenie prawa ; 
habeas corpus. j

Dzisiejszy Monitor ogłosił dekret cesarski, mianujący p. i 
de La Valette ministrem spraw wewnętrznych, na miejsce ! 
p. Boudet.

i
=L Paryż, 30 marca. Nominacya p. La Valette zadzi

wiła wszystkich. Wiadcmém jest usposobienie byłego amba
sadora przy stolicy apostolskiej, nic więc dziwnego, że w tak 
trudnych okolicznościach jako zatargi władzy świeckięj z du

chowną, nominacya ta jest pozornie jakby ustępstwem dla par- 
tyi klerykalnéj.

Rzeczywiście uważają ministeryum p. de La Valette jako 
przechodowe. Opowiadają nawet rozmowę cesarza z p. Rou- 
cherem, gdy ten minister przedstawiał p. de La Valette. Ce
sarz nie zgadzał się z początku na oddanie teki spraw we
wnętrznych p. de La Valette,jako człowiekowi zużytemu i zbyt 
znanemu, na to miał p. Rouher odpowiedzieć: Najjaśniejszy 
Panie 1 jest to pozycja przechodowa, na której najzdolniejsza 
postać zużyć się musi. P. Rcuher jednak potrafił przekonać, 
że kandydat jego jest najwłaściwszym w chwili niniejszéj.

Obecnie najdziwniejsze krążą pogłoski o zmianach mini- 
steryalnycb. P. Drouyn de Lhuys ma być zmienionym, jako 
dowód przytaczają, że na wczorajszym wieczorze w ministeryum 
spraw zagranicznych większa część gości składała się z nie
przyjaciół p. Drouyn de Lhuys. Byłaby to, jeżeli tak jest 
rzeczywiści >, zgraja owych sępów co krążą nad karawaną, gdy 
śmierć bliską poczują. Jako zastępców p. Drouyn de Lhuys 
podają pp. Benedetti i księcia de Grammoat. Prowadzenie 
rozpraw w ciele prawodawczćm przez wicemarszałka izby p. 
Schneider przekonało rząd, iż konieczném jest zamianowanie 
zastępcy p. Morny, któryby z równą zręcznością jak niebosz
czyk potrafił stawiać czoło wszystkim trudnościom parlamen
tarnym. Jako najprawdopodobniejszego kandydata przyta
czają p. Walewskiego, i z tego powodu wczoraj ktoś z dowci
pnisiów miał puścić w obieg następujący frazes : „Chassez le 
naturel il revient au galop.“

Powstrzymujemy się od komentarzy do téj szarady nie- 
właściwćj poważnemu ciału.

Wczorajsze posiedzenie odbyło się nader burzliwie, nawet 
z powoda mowy p. d’Havrincourt doszło do szkandalu. Pan 
d’Havrincourt przebiegając historycznie wszystkie zmiany rzą
dów we Francyi, doszedł nareszcie do zamachu stanu z dnia 2 
grudnia i uważał go jako zbawienny dla kraju. N i to p. Pi
card: Proszę nie wspominać 2 grudnia. Liczne glosy: Tak, 
tak, mówić o tém. P. Rouher: Możecie panowie mówić 
tak dobrze o 2 grudniu jak i o dziesiątym, przez wzgląd, że gło
sowanie powszechne uświęciło, obie te d&ty. J. Favre: 
Usprawiedliwcie 2 grudnia z punktu widzenia prawa. Rou
her: Zniszczyliśmy tego dnia fikcje i potrafimy je zniszczyć 
znowu. Favre: Odważcie się powiedzieć, że postąpicie tak 
samo z tćm zebraniem, jeżeli ono się odważy wam się sprzeci
wiać. Odważcie się 1 Ernest Picard, w pośród krzyków 
najrozmaitszych. Dzień 2 grudnia to zbrodnia (Monitor 
w sprawozdaniu tych słów niezamieszcza, powiada tylko, że p. 
Picard wymówił kilka wyrazów, których niedosłyszano). Li
czne glosy: do porządku! do porządku 1 P. Haentjens: 
Mości marszałku, zażądaj od p. Picard wytłómaczenia wyra
zów, które powiedział. P. Granier de Cassagnac: P. 
Picard wymówił wyraz, który musi być cofnięty iub wytłóma- 
maczony. Hr. d’Ornano: Wyrsz, który razi uczucie izby. 
Prezydent powiada, że nie słyszał tego wyrazu, p. Garnier 
Pagès: Po cóż nas prowokują (hałas się wzmaga). Nastę
pnie p. Picard wezwany przez prezesa zabiera głos: P. Pi
card: „Ja nie szukam, ale tćż nie zwykłem unikać okoliczno
ści podobnego rodzaju. Nie szukam, i nie przyszedłbym tu 
mówić o 2 grudnia, bo gdyby datował z dnia 2 grudnia, mnieby 
tu nie było ; datuje on z dnia 10 grudnia z wyboru ludu, przed 
którego wolą uchylam czoła. Nie miałbym przeto nic do do
dania do wyrazów, które przerwały mowę, gdyby p. minister 
stanu nie czuł się obowiązanym powiedzieć, że dnia tego fak- 
cye zostały zwyciężone. Wtenczas to odpowiedziałem p. mi
nistrowi jednćm słowem, które cofnąć honor mi nie pozwala, 
ale którego powtórzyć nie chcę przez szacunek dla '/gromadze
nia.“ W całym tym skandalicznym wypadku wywołanym przez 
niezręczność p. Rouher, widzieć należy, że opozycya stale po
stanowiła rnuićj sobie ważyć ciało prawodawcze, lecz korzy
stając ze sposobności, przemawiać do narodu całego.

Po margrabi d’Havrincourt głos zabrał p. Glais-Bizoin, 
przed rozpoczęciem mowy rozpoczął się w sali szmer wielki 
i nieporządek, okoliczność to zwyczajnie towarzysząca mowom 
p. Glais-Bizoin, który umyślnie się zająka i nieraz gorżkie 
dla rządu prawdy w żartobliwe przybiera formy.

Za czasów marszałkowstwa p. de Morny p. Gkis-Bizein 
był zmorą dla najzręczniejszego z marszałków ciała prawoda
wczego, z nim jednym nieumiał dać sobie rady nieboszczyk. 
Mowy p. Glais-Bizon czytane, robią wielkie wrażenie w publi
czności, dla tego, że obmyślane są silnie i stanowczo wypo
wiedziane, lecz skoro je sam mówca wygłasza, izby go mało 
słuchają, o co on mało się gniewa, bo głównym jego celem 
przemówić do narodu. P. Glais-Bizoin zaczyna od potwierdze
nia wyrazów komisarza rządowego, zwróconych do opozycyi. 
że niczego się nie nauczyła i niczego niezapomniała. „Nie! 
panowie, myśmy niezapomnieli naszego starego Credo- po
litycznego, liberalnego i demokratycznego, Credo, które 
szanowny komisarz rządowy nauczył się na pamięć, jak również 
kilku innych komisarzy, którzy zasiadają obok niego, nie wyj
mując i p. ministra stanu ; Credo, które oni powtarzali Co
ram populo, głośno w obec zgromadzeń zdziwionych, jeżeli 
wolno wierzyć kronikom miejscowym. „Nie, myśmy niezapo
mnieli tego Credo, by obarczać pamięć naszę nowćm Credo 
ad us»m imperii, które szanowny komisarz wyłożył tak 
świetnie, trochę za hałaśnie, lecz w sposób tak jasny i zrozu
miały, iż wcalebym się niedziwił, gdyby wytrąciT z rąk na
szego szanownego kolegi p. Emila OllivieFvotum nadziei, które 
przygotowywał się ofiarować rządowi itp.“

W tym samym charakterze trzymaną jest cala mowa, za
czyna się od przycinku o zmianie barwy komisarzy rządowych, ! 
następnie z nieukrywaną pogardą traktuje p. Ollivier i jego 
systemat, dowodząc, że. gdyby mu powiedziano, że podobny sy- 
stemat urzeczywistniono, równie byłby zdziwionym jak p. Le- 
verrier, dyrektor obserwatoryum, gdy mu powiedziano, że 1 
ciała niebieskie poruszają się wbrew prawom Keplera i New
tona. Wszystkim tym wystąpieniom towarzyszy śmiech 
ogólny.

Mówiąc o sprawach zewnętrznych p. Glais-Bizoin wyraża 
sia jak następuje : „O! panowie, będę tylko tłómaczem su

mienia publicznego, a nawet, śmiem mniemać, większości na. 
szćj izby, jeżeli powiem, że gdyby izby powstałe z zamachu 
stanu, miały prawa dawnych zgromadzeń, tyle milionów m6. 
jątku publicznego, tyle tysięcy ludzi najzacniejszych nie bj. 
łob.y poświęconych na odległej ekspedycye do Chin, Kochinchinyry® 
i Meksyku. Nie 1 nie 1 Ostrzeżony zawczasu przez izby mająJ 
przewagę, rząd Bonapartego nie posiałby armii francuskimi k’ 
do Meksyku, dla narzucenia mu księcia austryackiego; nie |«n] 
nigdy 1 nie poszedłby w ślady koalicji, która przeciw nam lafiwy 
temu 75 wystąpiła... Odczytajcie, panowie, proklamacje jene
rała francuskiego w chwili wylądowania jego w Vera Cruz r® 
a poznacie w nich prawie dosłowną kopią proklamacyi rzuco.’ bodi 
nćj przez państwa skoalizowane w chwili przejścia Renu w roku M 
1814.“ Dalćj z nieporównanym dowcipem porównywa dola 
Napoleona I i jego upadek z losami Juareza i wypadki z prze-seki* 
szłości z teraźniejszemi, wszystkie deklamacye dawne huma-iośc 
nitarne, za któremi się kryły rozstrzeliwania, więzienia itp. s r. 1 
z tćm co Francya robi obecnie w Meksyku.“ Nareszcie dodajeJł P! 
„Ręka Francyi jest porwaną między zęby koła, wkrótce pft riaji 
dzie za nią ramię, a może i cały tułów.“

W dalszćm przeprowadzeniu tćj kwestyi mówca jest nieu.pa ć 
błaganym dla komisarzy rządowych, mianowicie dla p. Cbak.jioiw 
d’Est-Ange, który dawnićj równie pięknie za wolnością jak dsijltorj 
za gwałtami przemawiał, i stawia zapytanie, co rząd w takim 
razie zrobi, gdy głośna doktryna Monice stanie się faktemijirus 
Czy i wtenczas pośle armią na obronę zdetronizowanego ksiw 
cia? Czy, narazi handel i wszystkie interesa narodu dla dogo-dawi 
dzenia księciu austryackiego domu. I czćm się to wszystluizna, 
skończy? Zapytuje dalćj: Czy panowie komisarze z równémi 
namaszczeniem i wtenczas będą głosić izbom i senatów 
o wielkości Francyi i zwycięstwach w czterech częściacbj®81 
świata? - iredi

Przechodząc z kolei rzeczy do mowy cesarskiéj i przyia-feki 
czając wyrazy nazywające utopią wszystkie dążenia opozycji,¡6 b, 
dodsje: ów

„Utopia 1 Ahl ten wyraz powinienby być wykreślony zdy 
keyonarza dawnych rządów, mianowicie tych, które do swei 
wieku pragną się stósować.

eri

zon:
„Utopia 1 Słusznie powiedziano, że nie masz wielkićj idei^U 

któraby nie była uprzednio utopią 1 Każdy krok śmiały naj
przód ludzkości, jest tylko urzeczywistnieniem utopii. ( 
Chrystus objawił swą naukę światu, jeden z Cezaró » wzdra
gając ramionami, nazwał ją utopią, a jeden z jego agentów, 
godny prefekt cesarstwa pozwolił ją policzkować żołdakoi
swoim, birdzićj fanatyczny arcykapłan sądził, że na krzyża
potrafi naukę wraz z nauczycielem umęczyć.Utopia ! Panowie, czytajcie pamiętniki czasów przed relp
kiera 1789; czytajcie filozofów, gdy oni żądali wolności polip, 
tycznćj, a dla nich najpierwszćj wolności religijnćj; dwór! 
dworacy i dzienniki rządowe odpowiadały: Utopia, utopia 
Czy jest ktokolwiek między wami, czy to na ławach deputowajj™ 
nych, czy tćż chcćby między panami komisarzami rządowenr < 
któryby nieuwaźał za najniebezpieczniejszą utopią głosowa^3 
nie powszechne, i to w przededniu ogłoszenia przez rzeezpoi 1 
spolitą 1848 roku, tj. przez tychże samych moich kolegó# bi 
i przyjaciół, których dziś widzę obok siebie?“

ANGLIA.
NO. Londyn, 31 marca. Od kilku dni urzędowe francuaria] 

skie dzienniki donosiły o balu mającym się odbyć u p. de 1 lnie: 
Tour, na któren zaproszono cały wyższy świat londyński! w 
arystokracyi i ciało dyplomatyczne. Trzeba wiedzieć, że baizeP! 
kiety dyplomatyczne są manewrem zbyt znanym dla wytworna: 
rżenia stosunków i wpływów. Ostatni bal u p. de la Tob łodzi 
odznaczył się azyatyckim przepychem, obszerne salony ambs eniu 
sady ozdobiono egzoty cznemi roślinami, perskie kobierc:, 2 
srebrne żyrandole, fontany z pachnideł, dobrana orkiestr:lży 
i na finał pyszna kolacya której by pozazdrościł nie jeden z ce 
żarów rzymskich, o którćj niemarzył Lukullus: cały zrnjs^k: 
kuchni, poezyi i filozofii Trancuskićj przeistoczył się wwykwin 
tne potrawy. Były tam liońskie byfstyki, paryskie barykady 
bażantów, strasburgskie pasztety à la Napoléon, buloóski«ecgo 
ostrzygi à la Louis, strusie mózgi, papuże języki, cukrowangkói 
kolibry i tym podobne marcypany, e. że p. de la Tour pragnij,' 
wszystkim dać poznać swe przekonania w kwestyi wioski^ w; 
przeto patisserye były ozdobione infułami, pastorałami i inność 
nemi symbolami duchownćj władzy. Olbrzymi pasztet był <kiwłe 
korowany herbem MastaiFerretti, teraźniejszego papieża. 
kta algierskie wznosiły się piramidalnie w rogach stołu. Ta% 
nam opisał jeden ze świadków i uczęstników tćj uczty, którtoeie 
kosztowała do 120,000 fr. "

Pomimo tego przepychu i solennych zaprosin PalmerstoiÇ®1' 
Russell i inni ministrowie niebyli obecni, jako tćż członbowiŁ] 
parlamentu, co mocno zasmuciło p. de la Tour. Znaczna liczl*zjst 
cudzoziemców, kilku redaktorów gazet i ks. Walii z>nnemiprzir asli 
byli. Do uczty zasiedli według stopni, za oddzielnym stoM _ 
w błękitu) m salonie ks. Walii z żoną, ks. Cambridge z córką, gl 
syjski poseł z żoną, posłowie austryacki, pruski i turecki; 
de la Tour był nad wyraz uprzejmym dla swych gości. Nwpea1 
wiemy jak się poprawią interesu p. de la Tour, ale spęwa 2: 
dzono czas wesoło, i wypito za zdrowie dobrego francU*rg°g 
skiego ludu. ' ilycyh'

Przed kilku dniami przybył do Windsor król Leopold bej|nia 
gijski, któren od jriejakiego czasu nieustanuie jeździ po dwo^Pozi 
rach. Król Leopold, były adjutant Aleksandra I, sP°^rACzp 
wniony z angielskim i rakuskim domami, służy tym dworo%ch 
za pośrednika w rozmaitych dyplomatycznych układach, 
królową Wiktoryą ma wielki wpływ i jest powiernikiem jéj U 
jemnic; przyjazd jego prosto z Wiednia, zapewne ma związeF 
ze sprawą Szlezwiku i meksykańską. . igodn

Konflikt robotników z dającymi im zatrudnienia w braoi (je5 
stwie Staffordshire mający charakter niebespieczny, dzifWan: 
logice i pośrednictwu hr. Lichtfield zmniejszył się.

„Levant“ przywiózł wiadomości z Kalkuty z dnia 24 
tego, wedle których Anglicy ponieśli porażkę blisko Devarg>%e, 
w Butanie; strata ich wielka w zabitych i ranionych, noW b 
posiłki wysłano.
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naj Wiktor Emanuel podobno dnia 10 kwietnia ma być w Pa- 
'biilermo i Neapolu, gdzie przepędzi dni kilka. Odo Russell, 
na- inany agent angielski, odebrał rozkaz zerwania stosunków 
bpekskrólem Frańciszkiem II; w Sycylii dotycbcaas partya kle- 
[¡¡¡y rykalna rozwija propagandę na korzyść Burbonów. 
ąCę Dzienniki francuskie zajmują się artykułem w le Monde 
IdM którym powiedziano, ,.że papież wyraził w bardzo energi- 
¡¡eicinych wyrazach życzenie usunięcia francuskiego protektoratu 
lat i wyprowadzenia załogi francuskiej z Rzymu.“

,ne, Wystąpienie opozycyi w ciele prswcdawczćm mocno po
kruszyło umysły, główne jego zadania są oświata ludu, swo- 
icohoda prasy, odpowiedzialność ministrów, swoboda wyborów 
ókij itd. Na wstępie opozycya powiada:
lola „Jedna wolność wytwarza wielkość narodu, rozwija wy- 
"ze-sikie uczucia i daje oświatę. Wszystkie zwycięstwa bez wol- 
ma.tóci nie dadzą ani siły ani przyszłości. Trzeba żeby Francya 
itn.p 1865 przyjęła zasady 1789 r., które tylko częściowo uznane 
ajA przez rząd. Jest to zgubna illazya szukać postępu odma- 
pój-tatec swobody politycznćj.“

Dzienniki urzędowe występują zacięcie, ale opozycya dziś 
jeu U dobre podstawy. Co zaś do sprawy meksykańskićj, jakie- 
ais-kolwiek będą, jój rezultaty, pozostanie ona smutną kartą hi- 
dziśitoryi francuskiego narodu.
kia, Sejm hanowerski ma się zająć roztrząsaniem polityki 
Biniru8kićj.
:siJ Zimy w Anglii podobnćj jak teraźniejsza, nie pamiętają 
igo-dawno, śnieg ciągle pruszy, i wciąż zimno. Śmiertelność zna- 
śtkotzna, cboroby grasują w ludniejszych miastach.

Arthur, książę angielski, przybył do Turynu, 
toń Francuskie urzędowe wiadomości pierwotnie podały że 
iachjenerał Porfirio Diaz rozstrzelany i wzięto jeńca 7000, dziś

tredagowały jeńców na 4000 i prostują że p. Diaz odesłany do 
yta-fcksyku, a tylko Romero rozstrzelany. Cała ta sprawa widzi 
’cyi,pę tyć podejrzaną i tylko ubraną w pozory dla giełdy i deba-

’ ów w ciele prawodawczćm.
idy. W No. 30 Wytrwałości zjawił się artykuł, któren 
¡■egołwrócił uwagę całćj emigracyi, z podpisem X. Y. Z. Poru- 

jzona tam kwestya strwonienia znacznych sum na tak zwaną 
idejnarynarkę polską. Niewierny o ile są śeisłe fakta i dokumenta
nai X. Y. Z.; w każdym razie kwestya ta nas bardzo obchodzi. 

Gd*-1- —-----........................................ •

* Ostrów, 31 marca. Pod przewodnictwem pJradzcy szkólnego 
i rejencyjnego dra Brettnera jako komisarza królewskiego złożyli 
dnia 28, 29 i 30 marca następni prymanerzy tutejszego g'mnazyum 
egzamen dojrzałości: 1) Binek, 2) Brońkański, 3J Cieśliński, 4) Glabisz 
5) Hoffmann, 6) Jaskólski, 7) Kęmpski, 8) Kubę, 9) Pruski, 10; Schrö
ter, 11) Sikorski, 12) Skoreszewski, 13) Taczanowski i ekstraneusze 
14) Janas, 15) Kohler i 16) Ludwiczak. Z tych Hoffmann jest wy
znania mojżeszowego. W gimnazyum nie zaszła ważniejsza zmiana 
oprócz że dotychczasowy nauczyciel etatowy p. Cywiński został nau
czycielem wyższym.

+ Pleszew, 27 marca. Po południu o 2 godzinie odbyło się 
na probostwie walne zebranie Towarzystwa pomocy naukowćj imienia 
Karola Marcinkowskiego. Członków przytomnych było 15, pp. Łasz- 
czewski, Milkowski K, ks. Barwicki, ks. Binert, ks. Bielawski, p. Zbo- 
ralski, Skóraszewski, ks. Sadowski, dr. Preibiscb, p Rębowski, Radoń- 
ski, ŚmiechowFki, Broecker, Tomicki, ks. Lewandowski. Najpierw 
przeczytał sekretarz komitetu dawniej zapowiedziane sprawozdanie za 
lata od 1859 do 1863 włącznie, naprzeciw któremu nie miał nikt nic 
do nadmienienia Potem ustanowiono obwody kollektorskie i wybrano 
dla nich kollekterów w ten sposób: 1) p. Oświęcimskiego, sędziego, 
na miasto Pleszew, 2) ks. Bielawskiego, proboszcza, na obwód ple- 
szewski; 3) ks. Sadowskiego, proboszcza, na obwód jarociński; 4) ks. 
Olszewskiego, proboszcza z Czermina i ks. Kałędkiewicza z Kotlina, 
na obwód kotliński; 5) ks. Kierszniewskiego, dziekana, na obwód mie- 
szkowski; 6) p. Edwarda Tomickiego, dziedzica Borucina i p. Józefa 
Czapskiego, dziedzica Kuchar, na obwód sebóoki. Na końcu prze
czytano z instrukcji z dnia 7 maja 1861 Tyt. II. §§ 1, 2, 3, w któ
rych jest mowa o wyśledzeniu zdatnej młodzieży przez osobiste zwie
dzanie szkółek w czasie publicznych popisów i zdania sprawy na pi
śmie do komitetu. To dało powód do żywej rozprawy i uznania ko- 
niecznćj i naglącej potrzeby, ażeby obywatele świeccy nie szczędzili 
tredów i bywali regularnie w szkółkach swcdch wsi, przynajmniej na 
popisach rocznych. Dostrzegłszy zaś w chłop u jakim ubogim nad
zwyczajny talent, mają się znosić z duchownymi inspektorami i radzić 
o jego dslszem wykształceniu za pośrednictwem komitetu. Większa 
część była tego zdania, żeby najlepiej było, gdyby duchowni sami cd- 
siebie zechcieli każdego roku po Wielkiej Nocy donosić komitetowi 
o chłopcach celujących nauką i moralnością, pozostawiając mu do 
woli, coby w tćj mierze dalej uczynić wypadało. Dzisiejsze przeto 
walne zebranie było nowym dowodem, że w powiecie naszym nie brak 
życia duchowego. Sprawa Towarzystwa pomocy nauko wćj coraz wię
cej zyskała zwolenników i jest nadzieja pewna, że przy znanej gorli
wości prezesa i kollektorów wkrótce nie będzie ani jednego pomiędzy 
nami obywatela porządnego, któryby nie brał udziału w ogólnych 
składkach na rzecz ubogiej młodzieży, czy to stałych, czy też jedno
razowych. Nie chodzi bowiem o nazwę, ale raczej o pieniądze.

Wrocław,3 kwietnia Na targu piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

i Pszenica biała stara 70—73 68 60—63
nowa 63-66 60 54 56

,, żółta 64—68 60 _ —
» „ nowa 60- 62 57 53-55

j »» porosła — — 52 46-50
Zyto nowe > 42 43 41 _ _
Jęczmień stary 34—36 33 — 32
Owies 27-28 26 — 25
Groch • 60—62 68 54—56

djij Ostatnie wiadomości.
, Lizbona, 3 kwietnia. Montevideo sig poddało. Nowy 

“jbernator Villolbo wstąpił w miejsce Aguirry i proponował 
“Meksykanom kapituhcyą. którą sprzymierzeńcy przyjąwszy 
! jajgli miasto. Flores objął rządy, podpisał traktat korzy
staj dla Meksyku i zawarł z nim alians przeciw rzplitej 

‘Paragwajskiej. Wiadomości z Matto Grosso dość pomyślne. 
¡pia Turyn, 2 kwietnia. Stamp a donosi, że wskutek 
3Waonwencyi zawartej pomigdzy władzami wojskowemi fran- 
enjjiską a włoską francuskie i włoskie wojska mogą ścigać 
jwafagantów także na territoryum rzymskiem.
zpo Londyn, 3 kwietnia. Wczoraj umarł Ryszard Gobden, 
■gó* bronchitis.

Wiadomości miejscowe i potoca»«,
n„u Poznań, 4 kwietnia Na czarnéj tablicy w gimnazjum 'ad S. 

ariam Magdalenam przybito jak słyszymy uwiadomienie, iż dla prze-
16 I dnienia klas już nie przyjmują nowych uczniów. Wiadomo, iż roz- 
skit’rządzenie władzy wyższej zabrania przyjmować uczniów do klas nad 
banzeP>saaą liczbę normalną Skoro przy gimnazyach niemieckich na- 
f„.SPuje przepełnienie, tworzą nowe oddziały równoległe. Stąd np.

mnazya tak frekwentowane jak w Wrocławiu. Gdzie się ma podziać 
iOUlodzież nasza po zniesieniu gimnazyum trzemeszeńskiego a przepeł-
ntae»iu innych dwóch katolickich zakładów?
erc< ~ Od dni kilku mamy już rzeczywiście wiosnę. %yta nasza 

, ąy zrzuciła, liczne srkuty co przezimowały w Pozn&iu, zaczynają
esu 1 spławiać zboże ku Szczecinowi.
z ce Jak się dowiadujemy, nabył w tych dniaęi p. Wacław Bień-
aij! wski majętność Suchorącz, w powiecie 3zubskim. Dobra te 
win oło 8000 mórg z lasami obejmujące, należały dotąd do pana

’«kilo — Rozpoczęty wczoraj na wielkiej sali Bazarowej drugi cyklus 
*i.AOr^w kwa.rtetowych braci Mullerów zapewne niejednemu z lubo- 

yaij'kôw muzyki był pożądany. Haydn, ten największy reformator mu- 
gEilr,1 a twórca kwartetów i symfonii, rozpoczął wieczór kwartetem
¡iłiĆŁ?nrł W nim mistrz występuje z całą bezpośredniością która mu 
’. •„/? właici ą: niewielu środkami, z kilku taktów umie on stworzyć 
‘¡T7 wi.elką, zajmującą i rozmaitą. Haydn do dziś dnia w tćj swo- 

defl właściwości i „w robocie tematycznej“ jestniezrównany. Dzieło jego 
'konali artyści iak naidokładniei. nłvnełn tćż iak iasnn. snnknina 

’KU,

— Ruska Matica lwowska. W dniu 24 lutego odbyło się we 
Lwowie posiedzenie wydziału Maticy pod przewodnictwem ks J. Go- 
łowackiego, w którem uczestniczyli ks. Malinowski, Kulczycki, Pietru- 
szewicz, Ilnicki, Gunalewicz, Dziaczan, Ogonowski, oraz pp. dr. Jano
wski, dr. Szaraniewicz, Merunowicz, Polański, Pisuliński, Dymek 
i Dziedzicki, Po złożeniu składek przy: adających na rok 1865 od 
ks. rektora Slimakowskiego w kwocie złr. 10 i p. Dziedzickiego w kwocie 
złr. 5, wydział na wni sek przewodniczącego postanowił wydać w 500 
egzemplarzach drugi zeszyt „Zbornika naukowego;“ zeszyt zaś pierwszy, 
który na mocy poprzedniej uchwały wydziału wydrukowany został 
w celu o ile można największego rozpowszechnienia, w 1000 egzem
plarzach, przesłać wszystkim członkom Maticy, oraz Towarzystwom 
naukowym słowiańskim i niektórym uczonym Słowianom z prośbą, aby 
starali się wpłynąć na rozpowszechnienie tej publikacyi. Następnie 
przewodniczący odczytał dwie korespondeneye z Wiednia, a mianowi
cie: jednę od nowo założonego przez teologów seminaryum wiedeń
skiego Towarzystwa pod nazwą Cyryllego i Metodyusza, a drugą od 
Towarzystwa akademickiego czytelni wiedeńskiej (Leseverein) Oba 
proszą Maticę, aby przez wzgląd na szczupłość ich funduszów udzie
liła im bezpłatnie egzemjilarz swego „Zbornika naukowego“, przyczem 
Towarzystwo Cyryllego i Metodyusza wyjaśnia cel swego istnienia 
jako to czytanie dobrych książek i rozszerzanie piśmiennictwa ru
skiego. Statuta tego Towarzystwa zostały już zatwierdzone przez ks. 
Spirydyona, lwowskiego metropolitę obrządku «scbodnio-katolirkiego, 
który do założenia jego przyczynił się ofiarowaniem znacznej kwoty. 
Wydział Maticy przyjął z zadowoleniem wiadomość o istnieniu no
wego stowarzyszenia Rusinów w Wiedniu i uchwalił aby mu przesłać 
w darze jak również Towarzystwu czytelni wiedeńskićj po egzempla
rzu żądanego pisma, W końcu przewodniczący złożył przekład fizyki, 
dokonany przez ks. Grzegorza Strachockiego z Zielonego Ujścia, a wy
dział ocenienie tej pracy poruczył pp. Polańskiemu i Muronowiczowi, 
nauczycielom miejscowego gimnazyum.

Wiadomości literackie.
— Wyszedł Ziemianina nr. 13 i zawiera: Do Czytelników.

— Teoiya renty gruntowej Ricarda. Ludwik Dąbrowski. — O odda
waniu ziemi tego co się z niej wzięło przez sprzęty w rozmaitej kolei 
płodozmiennej. J. Mroziński. — O sadzeniu ziemniaków na wierzch. 
August Nowacki.. — Kitka wiadomości o wełnie przez M. Elsnera- 
Gronowa. — Badania wełny i jedwabiu przez dra Hermana Grothe’ge.
— O wyrzynaniu drzew owocowych. — Korespondencya redakcji: 
Z Mileszew: Ignacy Dyakowski.

Na giełdzie: żyto: trzyma się, wypow. 3000 cent., na 
kwieć, i kw-maj 33%— maj-czerw. 34% pł., czerw.-lip. 35% żąd., 
lipiec-sierp. 36 pł., wrzes.-paźdz. 37% tal. pł. Pszenica: na kw. 
45% tal. żąd Jęczmień: na kw. 32 tai. żąd. Owies: wyżej, na 

' kw. i kwiec.-maj 35 tai. pł. Rzep: na kwieć. 104 tal. żąd. Olćj 
i rzep.: trzyma się, wypow. 750 cent., w miejscu 12 '/)2I na kwieć.
; 121/,, żąd., kwiee maj 12%4, maj-czerw. 12% płac., czerw.-lip.
| 12% żąd., wrzes.-paźdz. 12%—% tal. płac. Okowita: chwieje się, 

wyp. 45,000 kw., w miejscu 12%, na kwieć, i kwiecień-maj 13—12”/,, 
na czerw. 13%, czerw.-lip. 13’/,,, lipiec-sierp. 13”/„, sierp.-wrzes, 
14'% fal. pł. Koniczyna czerwona: bez zmiany, poślednia 17— 
19, średnia 20—21%, wyborowa 22%—24, najpiękniejsza 25’/,— 
27 tal. płac. Koniczyna biała: słabo, poślednia 12—14, średnia 
15—17, wyborowa 19—21, najpiękniejsza 22—73 tal. płac.

Szozeoln, 3 kwietnia. Na giełdzie: Pszenicja: wyżćj,85 funt, 
żółta w miejscu 48 - 56, 83—85 funt żółta na odstawę wiosenną 56, 
maj-czerw. 57, czerw -lipiec 583/4—57, lipiec-sierp. 57%—58, wrzes.- 
paźdz. 59 tal. płac. Zyto: wyżej, 2Ó00 funt, w miejscu 35—’/,, na 
odstawę wiosenną i maj-czerw. S5%—%, cz -lip. 36%—37 pł, lip.-sier. 
38 żąd, wrzes paźdz. 39- lab pł. Owies: 47—50 funt na odstawę 
wiosenną 24% fal. płac. Groch: na paszę w miejscu 45 tal. pł. 
Olej rzepiSwy: w początku lepiśj, kończy słabo, w miejscu 12%, 
na kw.-maj 12 li11/,,, wrz.-paźdz. 12 tal. pł Okowita: mało zmiany, 
w miejscu bez beczki 13%, na odstawę wiosenną 13%„ maj- 
czerw. 13’/,„ czerw.-lipiec 131'/,,, lip.-sierp. 14’/,, sierp.-wrz. 14% 
płac., wrz paź 14'%, tal. pł. Zameldowano 1100 kwatt oleju rze- 
piowego.

Bydgoszoz, 3 kwietnia Pszenica: 47—51 tal. płac. Żyto: 
30—31’/, tal. pł. Jęczmień: 26—28 taL płac. Groch: 40 
tal. pł. Rzep i Rzepak: nom. Owies; 17—19 tal. pł. Perki: 
13 sgr. za szefel. Okowita: 8000% Trali. 13'/, tal.

Gdańsk, 1 kwietnia. Powietrze dość łagodne, lecz wilgotne. 
Wiatr północno wschodni.

W Anglii z początkiem tygodnia pokup był ożywieńszy i ceny 
znów o dobry szyling na kwarterze się podniosły; w ostatnich dniach 
jednakże przy ustalającej się lepszej pogodzie żądanie było mniejszs 
i z towaru zagranicznego tylko stare ziarno gdańskie jasnego koloru 
i czerwone bałtyckie miały bardzo dobry odbyt i w cenie się nie za
chwiały. Dowozy krajowe i zagraniczne bardzo mierne.

We Francji na wszystkich placach ceny zachowały swą dą
żność do dalszego wzmocnienia się i zapasy targowe chętnych znajdują 
kupców. Tygodniowe podwyższenie cen od 50 do 70 cent. |na hekt. 
przyjąć można.

Na naszej giełdzie, przy dość dobrym pokupie ceny pszenicy 
podniosły się znó?? w tym tygodniu o 5 do 10 guld. na łaszcie. Stary 
jasny towar szczególniej chętnych znajdował kupców. Na ostatnich 
dwóch targach chęć do transakcyi osłabła i ceny chwiać się 
poczęły.

Żyto tak w sprzedaży miejscowćj jako tćż na odstawę wiosenną 
ma łatwy odbyt; w pierwszych dniach ceny nieco się wzmocniły, lecz 
polepszenie to nie utrzymało się.

Sprzedano w przeciągu tygodnia na giełdzie szefli pszenicy 54 
tysięcy, żyta 15,000, grochu 2000.

Płacono za szefel berliński:

Pszenicy
funty hity funt. int. tal. •er- fon. tal. ast. fen
76 81 81 25 1 21 2 10
82 5 84 14 2 1 8 2 10
84 24 85 23 2 10 10 2 16 8

stara 85 4 85 23 2 15 10 2 20
,, 86 3 87 3 2 20 10 2 20 8

Grochu białego 1 15 1 21
Kursa zamian ;

Londyn 6. 22%.
Hamburg 152%.
Amsterdam 144. Aleksander Makowski.

Fr» . „ --------- płynęło też jak jasna, spokojna
TaSj“?- j kontrast z wiecznie wesołym Haydnem tworzył kwar-

! A dur Roberta Schumanna. Mimo jenialności, która także w tem 
™e się wyraża,itóri . . . -, Schumann nie do każdego przemawia słuchacza.
®‘ętne łamanie się, smutek ponury, żałość, rzadko kiedy przerywa 

stOtiornicn jaśniejszy i błysk słońca. Wspaniały kwartet C dur Beetho- 
z Potężną fugą końcową zamknął wieczór poważnie. Artyści 

•/hit- i •°r^m wykonaniem porywali słuchaczy: mianowicie fuga gdzie 
tjstkm instrumenfa w całćj wystąpiły świetności, wywołała grzmot 

jrZjjOkskow. We środę nastąpi koncert ostatni. ‘ —f —
-= 30 marca. Wypadek popisu dojrzałości abituryen-

"1 ’,Ł.®ln?naz>u® tutejszego jest najpomyślniejszy. Trzynastu uczniów 
‘ Pi,» P‘erwszej i trzech zamiejscowych (ekstraneuszów) oddawszy pod-

--------- ----r —--------- —V*. a TT UłUgłCJ
Iowie marca silne mrozy opóźniły otwarcie żeglugi, tak że dopiero od 
20 kwietnia spodziewamy się jej.

Niemen jeszcze pod lodem, Wisła już lód zrywa, w północnćj 
jej części kra się jeszcze nie rusza. Pregel i zatoka piławska jeszcze 
zamarznięte. Zapobiegając dotkliwej przerwie, którą handel cierpi 
w skutek zamarznięcia swoich rzek i zatoki, Gdańszczanin jeden wy
myślił machinę do łamauia lodu za pomocą młota i kół parą porusza
nych, machina ta oczekiwaniom wszelkim zadośćuczyni.

Od połowy marca ceny mianowicie w Amsterdamie i Londynie 
na pszenicę i żyto ustaliwszy się, podnosiły się dotąd systematycznie 
i pociągały za sobą podwyżkę i naszym targu. Powoli śpichrze u nai 
napełniły się znowu zbożem, zakontraktowanem co do pszenicy dis 
Holandyi i Anglii, co do żyta dla północnych Niemiec.

Dyrekcye kolei żelaznych w Prusach zniżyły ceny przewozu od 
1 marca do 1 października rb. na łubin, tak, iż ziarno to płaci zs 
przewóz 1 fen. (% kop.) za centnar i milę przy ładunkach wagono
wych (80—100 cent.)

Na wystawie owiec odbytej w maren rz. w Legnicy zajmowały 
barany i owce prezesa Towarzystwa agronomicznego gostyńskiego Hi 
polita Szczawińskiego z Brylewa, odznaczające miejsce i zarówno po
chwały godne staranne chowanie ich, jak i wyniki co do kształt! 
ciała, nabitości i cieńkości wełny i obrośnięcia obfitego tychże Skon 
czołowe owczarnie Francyi, (które także tam były przedstawione), Sa 
ksonii, Szląska i Brandenburgii nie zaćmiły, przeciwnie blasku dodał' 
owczarni pana Szczawińskiego, spodziewać się można, że współobywa 
tile ocenią kosztowne zasługi i 20 letnią mozolną pracę swego rodak: 
i zaopatrywać się będą chcieli w barany z Brylewa.

Ceny wełny idą w górę. Spirytus coraz droższy.
W Szląsku powziął myśl nadleśniczy Maron z Opola urządzeni: 

Towarzystwa zabezpieczenia od ognia lasów prywatnych i gminnycł 
Szląska. Towarzystwo to będzie na wzajemności oparte.

Płacono na giełdzie naszćj:
wagi holend. szefel prus. beczkę litewską.

Przybyli do Poznania dnia 4 kwietnia.
BAZAR. Wł. dóbr Potworowski z Kosowa, Unrug z Małpina, Chła

powski z Czerwonejwsi, Gutowski z Ruchoeina, Malczewski ze Smo
lar, Radońska z Krześlic, kap. Mańkowski z Rudek, dzierż. Broker 
z Sławoszewa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Gośki z Sienna, Matecki z Grabu, 
dzierż. Rycharski z Wrónowa, obyw. Malczewski i Fonrobert z Pc- 
tulic.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Wiese z Sielna, Prądzyński 
z fam. ze Środy, panna Chęcińska z Kłecka, obywatel Gołcz z Bar- 
todzic.

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Radońtki z fam. z Sie
kierek, Morgenstern z Złotnik, pani Banaszkiewicz z Olejna, Trał* 
skow z Kłudowa, kupiec Klust z Lubawy, obywatel Pągowski ze 
Środy.

DERWIGA HOTEL RZYMSKI. Budown. Thiełe zLandsberga, kup, 
Petri z Darmstadu, Mendelssohn z Szczecina, Knau z Kolonii, Rin- 
gelbach z Bernu.

.¿ egzaminu piśmiennego 
’Ped królewskim!far-

prace zadowalniające i dobre, składało 
radzcą rejencyjnym p. Brettnerem ustny egzamin 

» . 29 i 30 hm. Z wielkiem zadowoleniem nauczycieli wszyscy
.nCBflaogłośnie z małym wyjątkiem za zdatnych do słuchania nauk w uni- 

ilvVeC'e U!.nan' zostali. Młodzieńcy ci, prócz dwóch, są Polakami, 
bel>„- Za^ w‘?ksza część dla braku funduszów potrzebnych do ukoń- 

ckce wst®P'P do seminaryum duchownego

Godnćm także jest uwagi, że gimnazyum ostrowskie dotychczas 
, tego zaszczytu nie miało, by nawet żołnierze wprost z pułków 
,, „odkomenderowani,“ składali tutaj egzamin Jako „ekstraneu-

Dwóch bowiem uczniów gimnazjum naszego wcielono przed 
z PrzJ'czJ'n nadzwyczajnych jako zwyczajnych „rekrutów“ 

wojska; władza jednak wojskowa tak dalece uwzględniła ich po- 
¿od •’ te tym nieszczęśliwym udzieliła tak zwanego „urlopu“ na 3 

ira«(] ’’ w ‘i1“ czasie popis dojrzałości zdać mogli poczem znowu 
zię^Ua^niejSZe stanowisl£O> do szeregów swych powrócić są zobo-

Ni&
sp£ -28,

Podróżni z Kalisza opowiadają, że w tamtejszćm więzieniu 3ch
’ A lr A «w  —  >1 —  - ~ __«.L.2.*_2  . _ 1 ’ . 1 i » .

fflbó k ai° 81fSnU «n i 61adu. Mieszkańcy Kalisza obayiają się podobno 
• kontrybucji.

skutek

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 4 kwietnia.
Żyto: dobrze, wyp. 150 węc., na kwieć. 31!/3, na odstawę wio

senną i kw.-maj 315/,„ maj-cz, 318/„ czerw.-lip. 32’/,,, iip.-sierp. 
33'/, tal. pł. Okowita: bez zmiany, wyp. 15,000 kw., na kw 12”/M, 
maj 12"/24, czerw. 13, lip. 131/,, sierp. 132/„ wrzes. 13% tal. płac.

Berlin, 3 kwietnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu45—61 tal. 
płac, wedle jakości. Żyto: 82—83 funt. 36%, na odstawę wio
senną 35 %—36, maj-czerw. 36 -%, czerw.-lip, 37%—%, lip.-sierp. 
38'/,—’/«, wrzes.-paźdz. 39—’/, tal, pł. Jęczmień: 1750 funt. 
27—34 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 22—24%, na 
odstawę wiosenną 22%—23 pł., czerw.-lipiec 23% nom., lipiec-sierp. 
24, sier-wrz. 24%—%, wrz-paź. 24% pł., paź-list. 24% tal. żąd. 
Groch: 2250 funt, do gotowania 45—52 tal. płac. Olćj rzepiowy: 
100 funt, bez beczki w miejscu 12 żąd., na kw.Ji kw.-maj 12—11’%,, 
maj-czfew. 12’/,—’/„ pł., czerw-lip. 12%, wrz.-paźdz. 12%—% tal. 
płac. 7‘lej Imany: w miejscu 12’/, tal. żąd. Okowita: 8000% 
Tuli, w fi-iejscu bez beczki 13%,—7„ na kwieć, i kw.-maj i3%— 
%, maj-cz. 13%, czerw, lip. 14%« ’/„ lipiec-sierp. 14%, '/„
ster .-wrzes. 14%, wrzes-pażdz. 1423/«— ”/„ tal. płat. Wypowie
dziano: 10,000 cent, żyta po 36 tal., 3600 cent, oleju rzep, po 12 
ta% 90,000jkw. ok. po 13%, tal, i 600 centnarów owsa po 21 tal.

Pszenicyjasnej 
„ czerwonawej 112—123 
„ czerwonej 115/,—127 '

Zyta Hl-119/,„ ,
, 125—128/, ,

Jęczmienia w. 105—106 ,
„ m. 109— ,

Grochu białego
za korzec warszz doi. 25% ażyo 

30 złp. 2 gr.— 34złp. 18 gr.
23 „ 2 „ - 31 „ 21 ,,_

Centnar koniczyny czerwonej
>i „ białćj

tymoteuszn

118—125', ft. 52—60 40_55 ś. 14 rs. 20 kop. — 16 r. 70 k<

48- 
33 
42-45 
31-32 
34— 
45—

-58
37

11
13
9

11
8
9

,12

10
30
20
70
60
50
60

— 15
— 16
-10, 
-12, 
- 8,

30
30
40
40
90

», — ,, ,» », ,, 
za korzec warsz. z doi 25 ®/0 aży< 
24 złp. 7 gr. 25 złp. 27 gr.
17 
is ;; 
25 „ 

15-27 
9-21 
8-12

25
47
27

— 18 13

Siemienia lnianego za 108/,, funt 75—100 sgr.
Centnar kuchów lnianych 57—65 tal.

„ „ rzepiowych 54—55 „
Spirytus po 8000% Trall. (100 kwart) bez naczynia 14 tal 

dostawę wiosenną 15% tal. z naczyniem.
Kurs rubli: Za 90 rs. płacą 80 tal. prus. czyli za 1 rs. 26 s 

8 fen, Bracia Chotomscy i Koronowicz.
J. B. Chotomski.
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Niniejszym mamy zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, że z dniem 4 maja r. b. otwieramy w miejscu przy Rynku, w domu pani Münzberg

Handel (»uarów modnych
pod firmą

Heliodor Denk
i polecamy takowy łaskawemu uwzględnieniu. 

_ Gnieæno, w kwietniu 1865.

i Spółka

NB. Dla zbliżającego się jarmarku 
wym względom.

Z wysokićm poważaniem
Ileliodor Denk,
Teofil Teurich.

skład nasz już 20 kwietnia będzie otwarty tymczasowo w hotelu pani Chruścińskiej; polecamy takowy łaska-
[1673]

«J

Przy z!) iżającój się porze, w której u- 
rzędaicy gospodarczy zwykle zmieniani by 
wają, jak poprzednio tak i w tym roku 
zawiadamiamy panów posiodzicieli i dzier
żawców dóbr, bodących jak i nicbędących 
członkami honorowymi Towarzystwa, iż w 
biórze naszóm (Barlebenahof No. 1) wyło 
żoną jest księga urzędników gospodarczych 
i innego rodzaju ludzi z gospodarstwem 
więjskićm związek mających, którzy st 
członkami zwyczajnymi Towarzystwa i cią 
gle się jeszcze inni zgłaszają, poszukując 
Służby dla siebie już teraz, lub od nadcho
dzącego św. Jana. Wybór więc według ży
czenia jest znaczny, a zaświadczenia ich 
ze służb poprzednich, mogą być przedło
żone w biórze, lub na żądanie do miejsc 
zamieszkania chlebodawców przesłane. Cie
szyliśmy się już udzielonem nam zaufaniem 
do tego stopnia, iż przed dwoma laty, je
den chlebodawca za pośrednictwem bićra 
naszego przyjął urzędnika gospodarczego 
do wsi swojej za 200 tal. rocznej pensyi, 
a widział i rozmawiał się z nim poraź 
pierwszy dopiero wtenczas, gdy tenże urzę
dnik jako już przyjęty w dom jego przybył. 
Pozostał zaś tamże rok drugi i stosunek 
ten możeby jeszcze dłużej był się przecią 
gnął, gdyby nie śmierć szanownego chle
bodawcy i nastąpiono w skutek tego oko
liczności nie były tego stosunku obecnie 
przerwały. Są także jeszcze niektórzy pa
nowie chlebodawcy, którzy tylko w biórz- 
naszem poszukują swych wyręczycieli, je
dnakże liczba tychże w miarę zgłaszają
cych się do nas członków urzędników za
wszą jeszcze za nadto jest małą, abjśmy 
z tych urzędników przynajmniej większą 
część na posadach umieścić mogii I owszem 
ciągle jeszcze spotykamy, iż panowie chle
bodawcy na innych różnych drogach po
szukują dla siebie urzędników, nie zapy
tawszy się nawet u nas w tej mierze. Ztąd 
naturalnie rośnie w tych urzędnikach nie
chęć i zobojętnienie dla Towarzystwa, gdy 
z trudnością tylko spodziewać się mogą, 
że życzenia ich w uzyskaniu posady za po
średnictwem Towarzystwa zaspokojono zo
staną, cel zaś główny Towarzystwa przez 
to tylko osiągniętym być może, jeżeli chle
bodawcy potrzebujący urzędników gospo 
darczych, takowych z członków Towarzy
stwa wybierać sobie będą. Gwarancyą co 
do noralności i uczciwości członków na
szych zwyczajnych o tyle dajemy, iż ci jako 
godni być członkami w powiatach ich za
mieszkania uznani i przyjęci zostali, o zdol
nościach zaś ich pokazują zaświadczenia, 
osobliwie gdy niejeden na tem samem miej
scu przez kilka lat pozostawał. Gdyby zaś 
który z naszych członków miał się zanie
dbywać we względzie moralności, lub nie
dopełniać swych obowiązków, w tym razie 
prosimy panów chlebodawców, aby nam na
tychmiast o tóm donieść raczyli, abyśmy 
takich napomnieć lub całkiem usunąć mo
gli, aby jeden z’y nie psuł i nie szkodził 
wielu innym pnrządtym i zdohtym.

Poznań, 2. kwietnia 1865. (1661).
Zarząd główny Towarzystwa ku wspie 

raniu urzędników gospodarczych 
W. Łs. Poznańskiego.

W księgarni li. Ilcrzbaclia 
znaniu nabyć można:
Nowy sposób nozenia czytać w krótkim 

czasie z dołączeniem wypisów dla 
wprawy w czytanie, cena 10 sgr. 

Groszówka czyli nauka czytania dla wiej
skich dzieci, cena 3 sgr.

Elementarz dla chłopców wiejskich, cena 
10 groszy po'.

w Po

(■azeta W. Księstwa Poznań
skiego wychodzi z artykułami wstępnemi 
za cenę kwe.rtalną 1 tal. w miejscu, a z 
małym naddatkiem na poczcie. (16?3).

P. Waścińskiemn, lekarzowi, tu ze Sul
mierzyc, za wyprowadzenie mej żony z 
niebezpiecznej choroby, składani publiczne 
podziękowanie.

•>. Królikowski,
(1662) nauczyciel.
Ekonom, ze żoną, którego sumiennie po

lecić mogę, szuka od św. Jana miejsca. 
Zgłosić się można do niżej podpisanego.

Sieraków. Wilczyński.
Itząilzca gospodarczy od wielu 

lat w tym zawodzie praktykujący, żonaty 
posiadający dobre świadectwa, poszukuje 
miejsca od ś. Jana r. b

Bliższej wiadomości udzieli na listy fran-
kowane p. Podgórski w Nakle. (1594).

Majętność rycerska,
położona w odległości 5 godzin od War
szawy, 6 godzin od Płocka, obejmująca 
3150 mórg ziemi, włącznie 300 mórg do
brego boru sosnowego w odległości 1 go
dziny od Wisły, nieoledwie całkiem zie
mia klasy I, z zupełnym inwentarzem, go
rzelnią itd., jest pod warunkami bardzo 
odpowledniemi na sprzedaż. Szczegółów 
udzielą pp. J. D. Katz 1 Syn w Poznaniu.

(1653)

280.000 tal.
ma pewien zakład zagraniczny do wypoży
czenia na majętności rycerskie W. ks. Po
znańskiego, w ilościach nie mniejszych jak 
10.000 tal. O odpisy hijjotek, ale tylko 
pewnych, wraz z wykazem szacunkowym 
uprasza się pod lit. E. v, S. Nr. 26, poste 
rest Wrocław. (1672) |

Pomocnika do
(1675)

handlu poszukuje
S. So heski.

Panowie dziedzice, którzy dobra swe 
sprzedać zamiar mają, zechcą łaskawie ko
sztorysy wraz z warunkami niezwłocznie 
mi nadesłać. (1642).

Środa Dr. A. Eckert.

Używane harmonium ma na
sprzedaż za cenę umiarkowaną skład 
fortepianów (1670)

S. J Mendelsohn a.

Do Ontologii szachów nowo wyszle do
datki do nabycia w księgarniach przez B. 
Behr & E Bock w Berlinie 27 pod Lipa
mi, w Poznaniu 21 ulica Wilhelmowaka.

(1583).

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 3 kwietnia.

Papiery prnskie. % lud.nol Puc.

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856................
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchijs..........

Listy zast. March.
— Prus Wach....

r-

4
4%
4%$

Pomor..

— W.Ks.Pozn.... 
—• — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie...........
— gwar. B............
— Prus Zach......

%/,

3%
3%
4
3%
4
4
3%
4
3%
3%
3%

129%

102% 
106 V, 
98% 

102’/3! 
102%l

91-. 9i’;‘> 
87
85%!
94%
88%
98%

96
9i%;

Poszukuje się do zarządu gospodar
stwa kawalera, Polaka, posiadającego 
iOOO tal. kaucyi. Ktoby sobie życzył przy
jąć to miejsce, zechce się w listach frank, 
do Dom. Obora pod Gnieznem zgłosić, 
tamże ma miejsce i gospodyni. (1626)

Dominium Szczytniki pod Czernieje
wem posiada 3OO szedł owsa, bia
łego, ciężkiego i zdatnego do siewu. (1502)

Gryczpanu
ganków*1 —*'

Jęczmień dwurzędowy,
ważący, poleca do siewu (1607)

Dom. Dębłowo pod Kłeoklm.

Pigułki czyszczące
profesora Cazenaic. 

naczeln. lekarza szpitala ś Ludwika. 
Cena 25 sgr.

Pigułki te, przyrządzone z nowego owocu 
sprowadzonego z Nikaragua, są uieocenioce 
pod tym względem, że czyszczą nie spra
wując najmniejszej boleści, ani kolek, ani 
rozdrażnienia kiszek. Wybornie skutkują 
przeciw bólowi głowy, rozdęciu żołądka, 
niestrawności, brakowi apetytu i zatwar
dzeniu. Używają się zawsze kiedy idzie

Aukcya.
Z polecenia królewskiego sądu powia

towego sprzedam w środę, 12 kwietnia, rb. 
przed południem o godzinie 10 tu w Śro
dzie na Rynku:

4 konie ongowe, ogiera gniadego. 
3 powozy, 2 bryczki, fortepian i 
meble różnego gatunku,

publicznie więcej dającemu za gotową za
raz zapłatę

Środa, 30 marca 1865.
Komisarz aukcyjny,

Schroeder. (1663)

do obsadzania ganków* i klombów po I 
sgr. kopę, pohea szanownej publicznoi 
nauczyciel Jasiński w Puszczykowie 
Mosiną. (1650 jist;

Dziennie świeże młodzie funtowe z 
bryki p. Piwnickiego z Cziasuau pola fil 

R. Elsner,
ulica Wrocławska No. 2. u

Zamówienia ua święta Wielkanocne pn 
szę mi wcześnie przesłać i oznaczyć a 

(1669)»wystawy.

o spędzenie żółci, flegmy i zepsutych hu
murów, które są po największej części przy
czyną ciężkiśj słabości.

Nabyć go można we wszystkich aptekach 
poznańskich (1660)

Grlmault i Sp. w Paryżu.

Baranki
i jnjka cukrowe, również mączek 
kolorowy, poleca na święta "Wielka
nocne cukiernia
Antoniego Pfilsnera,

(1674) Poznań, przy Starym Rynku.

Lakier na posadzki i farbę 
do bonerowania

polecajakości najlepszśj, poleca drogerya i 
handel farb (1668)

♦J. 6i. Fraasa,
ulica Szeroka 14, narożnik Garbar.

! Skład cygar hawańskicłi!
Aby zadośćuczynić życzeniom znacznćj części szanownych swych odbiorców po

wiatów wschowskiego i krobskiego, oddałem

Panom D. Mankiewicz i Su.
w Lesznie, w Rynku,

skład komisowy swych staryck prawdziwie importowanych
cygar hawaiiskich, hambnrgskich i bremeńskich,

jakości najlepszej w każdej cenie, aż do 60 tal. za tysiąc, 
urządziwszy rzecz w ten sposób, żo cygary rzeczone zawsze w tój samej cenie 
jak z megro składu tutejszego będą sprzedawane. (1665)

Poznań, w kwietniu 1865.

Cohn, importer cygar.

Białą, amerykańską kukurydzę (koński ząb)
jakości wyborowej odebrałem i polecam ją po cenach umiarkowanych.

Wykazy nasion bezpłatnie.
Poznań. Henryk Mayer,

ogrodownlotwo handlowe 1 artystyczno i handel nasion,
(1358) ul. Królewska No. 15a i 6/7.

Je soussigné autorise M. M. 
von Below-Saleske, bei Stolp, 
Blanek-Warlin, Mekienburg Strelitz, 
von der Marwltz-Wundikow, bei 

Stolp,
vonPuttkammer-Kl. Gansen bei Stolp, 
Siebenbiirger - Hoeckenberg bei Re-

genwalde,
Sohroder-Buchholz bei Arnswalde, 
Tiiroke-Schoenberg Kreis Osterburg,

à publier par la presse allemande, que je 
leur ai vendu mon troupeau mérinos 
de St. Escobille, composé de £08 têtes.

Ont été exceptés do la vente:
1) 4 brebis vendues à monsieur de Ho- 

meyer,
2) quelques beliers,
3) et 25 femelles par les acheteurs ré

formées.
St. Escobille, 2 mars 1865.

Lefebvre.
Ja niżej podpisany upoważniam następu

jących panów:
von Below-Saleske bei Stolp,
Blank-Warlin, Mecklenburg-Strelitz, 
von der Marwltz-Wundikow bei Stolp, 
von Puttkammer-Kl Gansen bei Stolp, 
Siebenbiirger-Hoeckenberg bei Regen-

walde,
Sohroder-Buchholz bei Arnswalde, 
Tiiroke-Schoenberg, Kreis Osterburg

do ogłoszenia przez prasę niemiecką, że 
im sprzedałem swoją owczarnią mery no
sową w St. Escobille, obejmującą 508 głów.

Do kupna nie wchodiiły :
1) 4 maciorki kupione przez pana Homeyer-

Ranzin, j)
2) kilka baranów,
3) 25 sztuk płci żeńskiej,
które panowie kupujący wymarcowali.

St. Escobille, 2 marca 1865.
Lefebvre.

Wyżej wspomnieni panowie nabywcy stada 
w St. Escobille podają riaiejszém do wia
domości publicznej, że całe to stado po
cząwszy od 16 aż do 31 maja 
rb. w Szczecinie na widok, pu
bliczny będzie wyatawionem, 
a nadto, że wszystkie barany młodociane 
około 90 sztuk, w dniu, który w Szczeci
nie będzie zapowiedzianym, podczas 
wystawy drogą llcytacyi publi
cznej gotówką najwięcej dają
cemu sprzedane być mają, [1517]

:ckr
nar

st

Śledzie wędzone
własnego wędzenia, przeto dziennie 
tuzin po 3 złp., poleca

Josef Wachę,
(1091) Rynek No. 73
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-id eg

syi

Przesyłkę

łososia srebrzystego
dziś pociągiem przyspieszonym

Jakób Appel,
Wilhelm, naprz. hot. Myliuiul.
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(167)841 
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W Paryżu p. Srebrnągórą, są bartwit
ny na sprzedaż, każdego czasu do o(|sfy
brania.

— rent. March....
— Pomor..............
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
— Nadreńskie....
— Saskie...............
— Szląskie............

Papiery zagrani«.
Austr. metaii..........

— Poż. naród....
Austr. Obi. 250 fl„. 
Rosy. 5 poży. Stiegl
— 6 ........

Rosy. poż. angiel 
Polsk. obJigi skarb. 

Cert. A. 300 zł. 
Lis. z. n. wR.S. 
Ob. cztk. 500 z. 
Pieniądze.

Frydrycbsdory........
Lujdory................
Złota, funt, cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas........
Niem. banku............

płat, w Lipsku
Austr. bank............
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

85% 
94%! 
98%' 
98%’ 
97 i 
98% 
98% 
99% 
99

65

As eye kolol żelaz.
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt.........
Berlin-Hamb............
Beri. -Paczd.-Magd.
Berl.-Szczecin......
Wrocł.-Freib........

najnow....
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin... 

pierwot......

[%
żądano płac.

5 — 70%'
5 — 80 i
4 . — 74%!
5 88%, — 1
5 — 89%'
4 ; ---f 73%'
5 — 92 %'
4 , --- 75%<
4 — 89%j

_ 113%'
__ — m%:
__ — 465%-
__ — 29%,
— — 99Ü

—
__ — 99-ÎÎ
— - 21%
— —

t— —

5 98
4 — 193
4 — 144%!
4 — 222 (
4 — 135 '
4 — '44%
4 —- —
4 — 917,!
4% — 647.1
4% — 88>/,l

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn.........

Akcye bank, ¡kredyt. 
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito..........

Pomor. bank rycer,

Magd, assek. ogn.,
Oblig.zpraw.plerw.

Beri.-Hamb..........

żądano i płac. płac.

4
4
4
3%

3%

4%

10O
109%

149

4%
4%,100

97% Beri. Hamb. II. Em. 
86 Berl.-Pocz.-Mag. A. 
79>/e! — Litt. B...

170 i — Litt. C...
149 Berl.-Szczecin.
82%¿ — H. Ęn... 
96% Koźlo-Bogumin.

I - III Em...........
-Dolno-Szl.-March..

¡ — konwen.........
— m-ser- 

¡2 — — IV. ser..
103 Górn.-Szl. Litt. A. 

— Litt. B...
— Lit. C....
— Lit. I'....
— Lit. E....

1AAS/ " — LÍt F —
% Starogr.-Pozn.. 

10P/8 j _ n. Em...

101

86%:
102

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4

Ï'-
T'-
4
3%

4%

95%
101%
94

97%,
96%
96%
94%

96
96%1

91%

96
85%' 
95% 
95%' 
84 i 

10V J 
93% 

100%
'KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 3 kwietnia.
Papiery i pieniądze.

115’%'Dukaty......................
33 1 Frydrychsdviy.........

¡Lujdory......................
— 'Polskie bil. bank...

Aust. banknoty.
— Nowa Waluta ĄusL

101% AVrocł. obi. miejsk.
— ¡'Poznań, list, zast

110

36

Í10

nowe..

Szląskie list. Zast.

- nowe.............
— Lit. B............
- Lit. C............
- Listy Rent....
- Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
- nowej Emis..
- Obi. skarb.... 

obi. cząstk. k 500 zł. 
Austr. pożycz, nar. 
Minerwy akcye. 
Szląski bank...

- tow. assek. og.

Akcye Szląsk. kol żel
Freiburg....................

- now. Emis.... 
— obi. z praw pier.

4
3%

.913/,'

Górno Szl. Lit. A.iC.
- Lit. B 
obi. z pr. pierw. 
 Lit. D.
- .............. Lit. E.

Opól. Tarn...............
Koźlo-Bogumin........

obi. z pr. pierw.

(1416),'

W ozwartek
dnia 6 t. m. stanie 
pociągiem rannymi 
wielki transport *

krów 1 cieląt z łęgu noteckiego, w
telu Keilera na sprzedaż.

W. Hamann,
(1664) handlerz bydła.

Teatr miejski w Poznaniu, ki
W czwartek, 6 kwietnia. Na ogókja^

żądanie po raz ostatni w tern półroci 
,.Die lustigen Weiber von Windsor“ i 
miczna opera w 3 aktach przes Nif°P' 
lajego.

Przygotowuje się na benefis reżysi 
p. O. tinguad: Posens dunkle Excistew , 
Wielka krotochwila miejscowa ze śpię» ‘ 
i tańcami w 3 aktach i 6 obrazach pr 
O. Unguad. Muzyka kapelmistrza p)?ąc 
Müller.

«I. Heller, dyrektor.

Sl(

blic
hai

ni-
Jowa

Ru
h cSala Bazarowa.

W środę, 5 kwietna 1865
II wieczór kwartetowy

Braci Muller.
Bilety na krzesła numerowane po 

25 sgr., na miejsca do stania po . 
10 sgr., sprzedaje nadworny skład 
mnzykaliów pp. (1666).

Ed. Bote i Gr. Bocka.

op
tief
ost
et
fala

PZ
rdo

0/0 żądano płac.

4 — 95%
3% —
4 97% —
3% 92'/. — 1
4 101’% — I
4 1007. —
4 101% — i
4 99%
4 — 99%.

— _..
4 — 75%
4 —
4 __ __
4 __ __
5 — 70%
4 — 32%
4 —
4 —

4 144%
4 __
4 — 957,
4’/, — — 1
3% — 17O’/J
4% — 148%|
4 — 96*%
3% —
3% — 84%
4 — 82’/,
4 — 637,
4% — - 1

°/ żądano

Listy zast gal. now.
z kup. w. austr. — 72%

Listy zast. gal. star.
kup. w mon, kr. — 76'% 75 j

KURS STÓW. KUP. W POZNAS ¡¡elf
Rzi

dnia 4 kwietnia.
Pozn. List. Zast....

— nowe..............
— nowe.............

akc. bank. prow.
- obi. prow
- obligacye pow.
- obi. mel. Obry.
- obligi pow........
obi. miej. II. Em.

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— poż. skarb.......

— poż. z prem.
[er liaf T'qqí

- obl.zpr.pier.E.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski — Nakładem i czcionkę Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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